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Wyohodzi raz na miesiąc w objętości 1 arkusza. 
Prenumerata wraz z przesyłką wynosi: w Państwie Austryackiem rocznie 6 K., 
półrocznie 3 K. — w Rosyi rocznie 3 rs., półrocznie 1 rs. 50 kp. — w W. Ks. 
Poznańskiem i w Niemczech rocznie 6 marek, półrocznie 3 marki. — w innych 

krajach rocznie 8 franków, półrocznie 4 franki. 
Członkowie Towarzystwa otrzymują czasopismo bezpłatnie. 


Lwów, dnia 1. kwietnia 1913 r. 
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Redakcya i Administracya „Hodowcy drobiu** we Lwowie ul. Kochanowskiego I. 67. 

Należytość przesyłać najdogodniej za przekazem pocztowym pod adresem 

Krajowego Towarzystwa chowu drobiu, Lwów, ulica Kochanowskiego 1. 67. — 

Inseraty zamieszcza się za opłatą wedle umowy — co do drobnych ogło- 

szeń patrz nagłówek tychże. — Rękopisy zwraca się tylko na wyraźne żą- 
danie. — Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 50 hal. 


Organ krajowego Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików we Lwowie i jego Filii, oraz I. galic. Towarzystwa chowu drobiu i królików w Jarosławiu. 


Redaktor: Prof. Dr. STANISŁAW FIBICH. 


"Milka słów 
o pochodzeniu kur polskich czubatych, zwanych padewskiemi. 


Podał . 
Józef Victorini, 


skarbnik kraj. Towarzystwa chowu drobiu we Lwowie. 


Już w r. 1909, powodowany pragnieniem odzy- 
skania dla naszych przepięknych czubatek rasowych 
ich oryginalnej nazwy i nadzieją, że pozyskam dla nich 
miłośników i hodowców, którzyby zamiast obcych fe- 
niksów itp. poświęcili im swe zainteresowanie, ogło- 
silem tę pracę w czasopiśmie »Przegląd weterynarski«. 
Niestety skutek nie odpowiedział moim oczekiwaniom, 
ustawicznie bowiem hodowcy nasi darzą polskie czubatki 
obeem mianem i za obce uważają te, rzeczywiście nasze 
rodzime kury, których pozazdrościli nam Niemcy i ode- 
brali im ich nazwę pierwotną, nie śmiejąc, z powodu 
wielkiej ich popularności za granicą, zupełnie czuba- 
tek zagrabić, jako swój wrzekomo produkt. 

Dlatego też jestem przekonany, iż powtarzając 
-w tem, najwłaściwsżem do tego celu czasopiśmie, moją 
rozprawkę o czubatkach, która nie straciła nic na 
aktualności, zdołam zainteresować poruszóną kwestyą 
szersze koła hodowców i osiągnąć lepsze niż poprze- 
dnio wyniki. 

W zakres niniejszej rozprawki nie wchodzi szcze- 
gółowy opis czubatek polskich pod względem ich 
kształtu, koloru upierzenia, użyteczności i t. p., gdyż 
ma ona na celu jedynie rzucenie odrobiny światła na sa- 
mą sprawę prostego zagrabienia tej rasie kur jej wła- 


snej nazwy. Z tego też powodu ograniczam się tu tylko 
do trzymania się właściwego cełu mej pracy; sądząc, 
iż ryciny, które tu podaję wystarczą dla informacyi 
czytelników i zastąpią w zupełności zbyteczne w tem 
miejscu opisywanie kur polskich czubatych. 

Dla ułatwienia czytelnikom rozejrzenia się w spra- 
wie kur czubatych pozwalam sobie na wstępie poprze- 
dzić tę pracę krótkiem objaśnieniem. Kur czubatych 
mamy obecnie 7 szlachetnych ras, z których każda 
obejmuje znowu po kilka odmian, różniących się od 
siebie barwą opony (upietzenia) i t..d. Do tych ras 
należą: a) kury z małymi czubkami: Breda, Lafléche; 
b) Kury pełnoczube: polskie z kolorowymi czubami, 
holenderskie, Houdan, Uróve — Coeur i tureckie. 

Na czele tej grupy kur czubatych stoją, jako praw- 
dziwie typowe, zarówno ze względu na rozmiary czuba 
jakoteż charakterystyczną guzowatość czołową czaszki, 
kury polskie z kolorowymi czubami, (zwane obecnie 
przez Niemców i Polaków padewskiemi). — Dodać na- 
leży, że wspominana dawniej i opisywana często od- 
miana barwnoczubych kur polskich t. zw. brabancka, 
cechująca się ostro zakończonymi czubami; zniknęła 
już prawie zupełnie z widowni i ani w nowszej lite- 
raturze, ani na wystawach drobiu cd szeregu lat o niej 
już nie spotykamy żadnej wzmianki. 

W tem miejscu uważam za konieczne zaznaczyć 
mimochodem swoje zapatrywanie co do kir holender- 
skich, które Anglicy podobnie jak czubatki polskie 
nazywają dotychczas jeszcze kurami polskiemi. Otóż 
co dó tych kur holenderskich, to z największem praw- 
dopodobieństwem przyjąć można, iż one to właśnie są 
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wytworem owych kur „Polverara“ lub z Padwy (o któ- trudno tu wstrzymać się od zrobienia uwagi, jak 
rych później będzie mowa), i że są albo czystem ich dotkliwie szkodzą sobie sami hodowcy i amatorzy dro- 
potomstwem albo też tylko pewną część krwi polskich |bju, przyjmując bez zastrzeżeń i godząc się na wszyst- 


czubatek mają. Przemawiają za tem ich nadzwyczaj 
rozwinięte dzwonki i białe zausznice, które to cechy 
są wspólne kurom ras śródziemnomorskich. 

Broniąc zatem prawa naszego do kur czubatych, 
t. zw. padewskich, nie mam wcale na myśli kur holender- 
skich, chociaż Anglicy nazywają jei teraz jeszcze, zarówno 
jak i kury właściwie czubate polskie, także polskiemi. 

Na kongresie niemieckich hodowców drobiu, od- 
bytym w Dreźnie w r. 1869, podobało się obradującym, 
mimo poważnej, choć będącej w mniejszości, opozycyi | 
(n. p. p. Robert Oettel), wprowadzić oficyalnie w miej- 
sce nazwy polskie kury czubate (Ryc. 1.) (pol- 
nische weisshiubige Hiihner) miano — kur padewskie 


Fig. 1. Kogut i kura polska czubata. 


(Paduanerhiihner) dla kur polskich z kolorowymi czu- 
bami, a kury holenderskie (Hollanderhiihner) dla ta- 
kichże sztuk białoczubych (Ryc. 2). 

Nazwę oryginalną (Polish-fowl, Poland) zatrzy- 
mali, aż dotąd bez zmiany, jedynie Anglicy, we Fran- 
cyi zaś nazywano je już pierwej „rase Padoue dite po- 
lonaise*, dzisiejsze zaś holenderskie— Padoue hollandaise. 

Po wspomnianej uchwale kongresu drezdeńskiego, 
okazało się, iż polscy hodowcy nie mieli nic lepszego 
do zrobienia, jak skwapliwie przyjąc nowo wprowadzo- 
ną nazwę, bo nietylko, iż przyjęli ją bez zastrzeżeń, 
ale nawet przetłumaczyli ją z wzruszającą lojalnością 
sąsiedzką, bo z zachowaniem niemieckiego dźwięku, 
(Paduaner), polszcząc ten predykat przez,paduańskie*, 
jakkolwiek przymiotnik od „Padwa* powinien w tym 
wypadku brzmieć bodaj po naszemu — „padewskie*. 

Niezależnie od uwagi co do bezkrytecznego przyj- 
mowania przez Polaków, wszelakich dziwolągów nie- 
mieckich, prawdziwie przykrych i upokarzających, 


Fig. 2. Kogut i kura rasy holenderskiej. 


kie nowości, wprowadzane przez zagranicę. Gdyby ho- 
dowcy nasi pozostali przy dawnej nazwie kur polskich, 
przy sprowadzaniu rozpłodników takich tylko żądali, 
w pismach obcych zaś tylko czubatki polskie insero- 
wali, to niewątpliwie z jednej strony zaznaczyliby wy- 
raźnie, iż nie godzą się na to zagrabienie nazwy na- 
szym kurom, a z drugiej, hodując je na sprzedaż, mie- 
liby zapewniony, korzystny zbyt dla swoich, wówczas 
„oryginalnych*, prawdziwych „kur polskich*, bo z wła- 
ściwej ojczyzny swojej pochodzących. A korzystny ten 
zbyt nie jest tu tylko czczym wyrazem przezemnie 
użytym, wiem bowiem dobrze, ile płacą nam jeszcze 
Niemcy za gołębie rysie i siwki polskie. 

Dziś nikt oczywiście, nie będzie od nas sprowa- 
dzał kur „padewskich* ani „holenderskich*. Dziś my 
sprowadzamy za drogie pieniądze, bo płacąc po koronie 
1 więcej za jedno jajo wylęgowe tych kur, mając z nich 
w rezultacie ten wynik, iż z tuzina sztuk dochowuje- 
my się w najlepszym razie kilku chuderlawych piskląt, 
ginących przy pierwszej słocie i zmanie powietrza. 

O masę surowego materyału krajowych czubatek po- 
spolitych —najprzeróżniejszych odmian, z których w ciągu 
kilku pokoleń można zapomocą celowego doboru rozpło- 
dników uzyskać najfantastyczniejsze okazy, zdają się ho- 
dowcy nasi w zupełności nie troszczyć. A szkoda! — 
Lata próby, marnowane corocznymi, niepomyślnymi wy- 
wynikami z jajami wylęgowymi i sprowadzanymi re- 
produktorami (nota bene mało mało mających podo- 
bieństwa z rycinami, które tu podaję i wogóle dalekimi 
od swojego idealnego’ wzoru) — piękny plon dałyby, 
gdyby tego czasu użyto do wyprowadzenia nowej od- 
miany lub uszlachetnienia naszych własnych czubatek, 
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które, jak później poznamy, dały początek owym wspa- 
niałym, bądź co bądź i w całem tego słowa znaczeniu ozdo- 
bnym kurom „padewskim*, a być może 1 „holenderskim“. 

Nie sięgając do prastarych guseł, bajek i pieśni 
ludowych, w których jest mowa o kurach, stwierdzić 
możemy, że już w statutach Kazimierza Wielkiego znaj- 
dują się ustępy, odnoszące się do drobiu. Że drób cho- 
wano w Polsce powszechnie od niepamiętnych czasów 
i w niemałej ilości przekonywa nas n. p. wyjątek z in- 
wentarza danin i robocizn kilku wsi polskich, ułożonego 
w r. 1399. W inwentarzu tym czytamy między innemi: 
„Czynszu płaci kmieć każdy 30 jaj. Tudzież 2 kury. 
„Stacyi królewskiej płaci kmieć każdy 4 grosze, ilekroć 
„Król zjedzie do opactwa, tudzież 3 ćwierci owsa, 2 kury, 
„dwa sery i 10 jaj“. 

Najstarszem, niestety, źródłem, z którego możemy 
czerpać w kwestyi opisu ras kur europejskich, jest 
dzieło Ulisesa Aldrovandi'ego (1600). Ten przy- 
rodnik opisał między innemi czarne kury czubate, po- 
chodzące z miejscowości Polverara (Ryc. 3) w sąsiedz- 
twie Padwy, (Włochy). 


Fig. 8. Kogut i kura „Polverara“. 


Ważną wzmiankę o naszych czubatkach znajdujemy 
dopiero w r. 1698, a mianowicie w dziele Jakóba Kazi- 
mierza Haura p. t. Skład albo skarbiec znako- 
mitych secretov o Ekonomii ziemiańskiej. 

Przy zalecaniu kur właściwych do rozpłodu mówi 
bowiem ten autor ażeby „wybierać albo ezubate albo 
grzebieni wyniosłych z puszkami czerwo- 
nemi. Te są pewniejsze do płodu, pożytku 
iupatrywać i tego, aby miały u stopy pięć 
palców. | 

Cudzoziemskich kokoszy nie brać, bo 
swoyskie łacniejsze do okarmienia yowocu 
niesienia. 

Ustęp ten, jak to już K. Malsburg w swojej bro- 
szurce o „Pochodzeniu naszego drobiu* stwierdza, ma 
bardzo doniosłe znaczenie, że i czubatki są naszemi 
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autochtonicznemi kurami, a następnie, że nawet kury 
pięciopalczaste u nas były pospolite i że zatem 
te ostatnie nie są wyłączną własnością Anglików (kury 
Dorking) lub Francuzów (kury Houdan), bo Haur wy- 
raźnie przestrzega przed kurami „cudzoziemskiemi!. 

Istnienia z dawien dawna pełnoczubych kur w na- 
szym kraju dowodzi wreszcie Stanisław K. Pietruski, 
a zdanie jego tu jest tem cenniejszem, iź stanowczo 
oświadcza się on przeciw polskiemu pochodzeniu kur 
t. zw. padewskich, a zatem zajmuje stanowisko nie- 
tylko bezstronne, ale wprost przeciwne naszej sprawie 

Otóż St. K. Pietruski w swojej „Historyi natu- 
ralnej. „Swojskie kury“ 1866. — czyni przy opisie kur 
padewskich tę niezachęcającą wcale do ich rewindy- 
kacyi wzmiankę, iż „Anglicy przezwali je przez drwiny 
„polskiemi, ale nie dla tego, ażeby miały z Polski po- 
„chodzić tylko, że w ich imaginacyi czub tych kur ma 
„być podobnym do kołtuna, który, jak wiemy, zowie 
„Się po łacinie Plica polonica“ i 

Że Pietruski grubo się w tym względzie myli, 
to się w dalszym jeszcze wykaże ciągu, a niefortunne 
jego słowa można chyba uważać za zbyt pochopne pow- 
tórzenie złośliwego konceptu, być może, że którego 
z późniejszych uczestników wspomnianego na początku 
kongresu hodowców niemieckich w Dreźnie. 

Tenże sam Pietruski o kilka stron przedtem pisze 
słowa, które powinny go były w każdym razie wstrzy- 
mać od kategorycznego twierdzenia, jakoby kury t. zw. 
padewskie nie naszego były pochodzenia. Odnośny ustęp 
w całości tu przytoczymy, gdyż jest on wielce charaktery- 
styczny i zgodny z spostrzeżeniami naszymi, poczyniony- 
mi w najrozmaitszych stronach Gralicyi i Król. Polskiego. 

Pietruski zatem tak pisze: „Temu trzy lata do- 
„wiedziawszy się, że w mojem sąsiedztwie, w Tustano- 
„wicach, znajdują się paradne czubatki, posłałem dozorcę 
„mego kurnika, ażeby mi kupił kilka, dla porównania 
„tych krajowych piękności z mojemi polandami. Dosta. 
„łem cztery przecudowne kureczki, z których jedna 
„była czysto brabancka z czubem wiszącym na bakier 
„i z ogromną brodą; druga równie piękna, podobna do 
„polandów, chociaż niezupełnie czystej rasy, cała mie- 
„niąco-czarno-żółto centkowana, z przepysznym białym 
„czubem na głowie; a dwie śliczniutkich czubatek wła- 
„ściwych.* 1 

„Pytam się, jak to wytłumaczyć? Ta panna, od 
„której powyższe kury nabyłem, trudniła się od wielu 
„lat hodowlą czubatek galicyjskich, gniazda nigdy nie 
odświeżała. A. co w tem wszystkiem najważniejszego, to 
to, że trzymała sobie do tych piękności kurzych koguta 
„z bardzo małym czubem, a wielkim grzebieniem; ten 
„zaś wydawał po sobie kurczęta z tak ogromnymi czu- 
„bami, że im zupełnie wzrok zasłaniały*. 

Wielka szkoda, że Pietruski, obserwując tego ro- 
dzaju zjawiska, nie chciał wysnuć z nich odmiennych 
i prawdopodobniejszych, badź co bądź, wniosków, jak 
anekdoty o kołtunie. 

Otóż musimy dodać tu, że wśród tych naszych 
pospolitych czubatek znajduje się jeszcze wielka liczba 
kur o pełnych i prześlicznie wykształconych czubach. 


Czubatki te, jakkolwiek niehodowane przez sportow- 
ców, nie mające żadnego wzorzca i nie cieszące się 
przywilejem rasowości, a które, pomimo to, są typo- 
wymi okazami — były dawniej w dworach polskich 
z szczególnem zamiłowaniem hodowane i pielęgnowane; 
panie polskie ceniły ich ozdobne czuby i dobierały do 
reprodukcyi najpoprawniejsze okazy, ajak się te dostały 
na szerszą arenę, w dalszym poznamy ciągu. 

Dowodzić polskim czytelnikom o tem, że kury 
czubate najrozmaitszych odmian, co do upierzenia, jak 
również co do kształtu i wielkości czuba są u nas nie- 
słychanie pospolite, nie widzę potrzeby. Jest to rzeczą 
zbyt dobrze znaną, o której się można naocznie w każ- 
dem miejscu, w każdym dworze, w każdej nieomal za- 
grodzie włościańskiej i na każdem podmiejskiem pod- 
wórku przekonać. Znaleść można wśród nich okazy, 
zbliżone do wszystkich 7 szlachetnych ras czubatych 
1 to w miejscowościach, gdzie nietylko nikt nigdy nie 
sprowadzał żadnych kur, ale gdzie nawet pojęcia o tem 
nie mają, iż kury rozpłodowe mogą być przedmiotem 
zamiejscowego handlu. 

Że czubatki cieszyły się u nas w czasach daw- 
niejszych większymi względami, że przy ich chowie 
kierowano się pewnym celem, dowodzi już zacytowany 
przez nas ustęp odnośny z Jakuba Haura; że były 
pospolite dowodzi ustęp z Pana Tadeusza, gdzie jest 
mowa o karmieniu drobiu przez Zosię: 

„Do nóg jej biegło ptactwo; stąd kury szurpate 
„Toczą się kłębkiem, stamtąd kogutki czubate, 
» Wstrząsając koralowe na głowie szyszaki 


„l wiosłując skrzydłami przez bruzdy i krzaki, 
„Szeroko wyciągają ostrożaste pięty.“ (C. d. n.): 


Xa 
Choroby drobiu. 


Humbert Michelini 


lekarz weterynaryi. 
(Ciąg dalszy). 


Leczenie. Środka leczniczego na pomór do- 
_tychczas nie mamy. Nad szczepieniami ochronnemi 
pracują, — jednakowóż do dziś żadnych bliższych 
wyników nie mamy. Pomór drobiu jakoteż cholera 
drobiu są objęte ustawą rządową (z dnia 6. sierpnia 
1909 Dz. u. p. nr. 177.) obowiązującą donosić odpo- 
wiednim władzom o wybuchu powyższych zaraz. 

Skutkiem wielkiej tendencyi szerzenia się zarazy 
należy ją zwalczać i tępić według zasad. przytoczo- 
nych przez Zagaję: | zg" 

„a%) W razie wybuchu zarazy pomoru w kurniku, 
należy przedewszystkiem przeprowadzić odosobnienie 
sztuk zdrowych od chorych, t. j. przenieść pierwsze 
do innego miejsca, do którego drób chory nie miał 
przystępu. i | 
| b) Gdy tego rodzaju odosobnienie nie jest mo- 
żliwem z powodu braku odpowiedniego pomieszczenia 
zwłaszcza dla zńaczniejszej liczby drobiu, wówczas 
można drób chory usunąć i pomieścić w innem miej- 
scu (n. p. w klatkach), albo jeszcze lepiej z uwagi na 
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małą nadzieję jego wyzdrowienia, wybić go i zakopać 
lub spalić, kurnik zaś oczyścić, względnie odrazić i po- 
zostawić w nim drób zdrowo wyglądający. 

c) Odrażanie kurnika może być dwojakie, albo 
zwykłe mechaniczne oczyszczenie, albo odrażenie wła- 
ściwe przy pomocy środków dezynfekcyjnych. 

W wypadkach, gdzie nie dorzynano drobiu cho- 
rego, a zaraza szerzyła się jedynie za pośrednictwem 
kału i innych wydzielin kur chorych, może wystarczyć 
do powstrzymania dalszego szerzenia się zarazy usu- 
nięcie sztuk chorych, względnie padłych i zwyczajne 
oczyszczenie przez nie miejsc, polegające na zebraniu 
i wyrzuceniu nawozu i resztek karmy, oraz wyskro- 
baniu podłogi z wszelkich nieczystości, wreszcie obmy- 
cie wodą wszystkich sprzętów, znajdujących się w kur- 
niku, jakoteż tych poza nim, z którymi się stykał drób 
chory (jak korytka na karm, pijadełka na wodę, gnia- 
zda i t. d.) 

W przypadkach natomiast, gdzie dorzynano sztuki 
chore lub porzucano odpadki sztuk dorżniętych albo 
padłych, tam poprzednio wskazane oczyszczenie nie 
wystarczy 1 musi być wskutek tego przeprowadzone 
odrażenie zapomocą wybielenia świeżo zgaszonem wa- 
pnem lub obmycie 1%, lysolem, które to środki w zu- 
pełności wystarczą do zniszczenia zarazka pomoru kur. 
Przy odrażaniu zwrócić należy przedewszystkiem uwagę 
na miejsca zanieczyszczone krwią i te głównie wspo- 
mnianymi środkami zdezynfekcyonować. 

Nawóz nie potrzebuje być niszczony, lecz prze- 
ciwnie zebrać go ialbo złożyć na jakiś czas w miejscu 
niedostępnem dla drobiu, albo zmieszać z mlekiem wa- 
piennem i wówczas, gdziebądź przechować — w pierw- 
szym bowiem przypadku już po paru dniach nie będzie 
niebezpiecznym drobiu, w drugim natychmiast utraci 
zdolność zakażania. 


Gruźlica drobiu. 


Najczęstszą chorobą zakaźną jest gruźlica drobiu. 
Ona nagabuje każdy gatunek drobiu (kury, gołębie, 
indyki, bażanty, pawie, papugi, strusie i t. d.), niekiedy 
w formie enzoocyi. Kanarki rzadziej zapadają. 

Głównie gruźlica występuje u drobiu i to kiszek, 
co dowodzi, że tą drogą zarazek się do ustroju ptaków 
dostaje. , | 

Choroba przenosi się głównie przez kał zwierząt 
chorych zawierający olbrzymią ilość bakteryi gruźli- 
czych. Jednakowoż słuszne jest przypuszczenie, że drób 
zakażać się może przez zjadanie plwocin grużlicą 
dotkniętych ludzi (Friedberger- Fróhner*). Nie bez zna- 
czenia jest skarmianie drobiem mleka krów z gru- 
żlicą wymion (Zschokke). (C. d..n.). 

+) W ostatnich czasach wielu badaczy zajmowało się iden- 
tycznością gruźlicy drobiu, zwierząt ssących i człowieka i prze- 
konano się, że gruźlicę drobiu wywołuje ten sam gatunek (spekus) 
baktetyi tylko innej odmiany (varietas). | 

Przy szczepieniu podskórnem kultur prątków gruźlicy ludz- 
kiej tworzą się tylko zmiany w miejscu szczepienia co tłumaczy 
Broden (1899 r.) silnym napływem komórek wielo i jedno jądrza- 


stych, tworzących niejako wał ochronny przeciw szerzeniu i roz- 
mnażaniu się dalszych prątków. (Rocznik Hod. drob. 1900.). 
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DAkwaryum pokojowem i hodowli egzotycznych rybek ozdobnych. 


Napisał Franciszek Kierich, 
hodowca egzotycznych rybek ozdobnych w Berlinie. 


Jak powszechnie wiadomo, już nasi przedhistoryczni 
przodkowie utrzymywali zwierzęta, bądź to z zamiłowania 
tylko, bądź dla potrzeb codziennego życia. Możemy śledzić 
przez cały ciąg wieków, jak człowiek otacza się coraz wię- 
kszą ilością zwierząt, już to użytkowych, juź to służących 
tylko dziedzinie sportu, Do tych ostatnich należą także rybki 
utrzymywane od schyłku ubiegłego wieku w akwaryach po- 
kojowych. Przez liczne badania doszli uczeni do poznania 
tzw. prawa biologicznej równowagi, które polega na stałem 
utrzymaniu tlenu w wodzie za pośrednictwem rosnących 
w niej roślin. One to pobierają z wody niezbędnie im 
do życia potrzebny kwas węglowy, a w zamian za to od- 
dają jej przy współudziale promieni słonecznych tlen, bez 
którego nie mogłyby się obejść ryby i wogóle zwierzęta 
wodne. Oprócz roślin wodnych są jeszcze inne czynniki, 
które zasilają wodę w tlen, jak np. wiatr, który swym po- 
wiewem wzrusza powierzchnię wody i powoduje stykanie się 
jej z tlenem, zawartym w powietrzu. 

W mieszkaniu brak nam tego czynnika, zasadzamy 
więc w akwaryach rośliny, które poza dostarczaniem tlenu 
wywierają miłe estetyczne wrażenie. 

Akwarya dzielimy na 2 rodzaje: 1) akwaryum całe 
ze szkła lane i 2) również czworoboczne, składające się ze 
szkieletu, w który wkitowane są 4 szklane szyby. 


Objaśnienia ilustracyi: 

1. Ryba-złota, odmiana tak zwanych ryb-salonowych 
z wysoką pletwą grzbietową i przedłużoną w wewn ogonową. 

2. Ryba-złota, odm. z oczami teleskopowymi. 

3. Heros-fascebus. 

4. Betta-splendeus, zwany po niemiecku Kampffinem. 

5. Macropodus-viridi-aurabus-makropoda. 

6. roślina Vallimeria-spiralis, nurzaniec i inne rośliny 
podwodne. 


Akwaryum urządza się w ten sposób: na dno nakłada 
się 3—4 cm ziemi darniowej lub dobrze wyschniętego torfu, 
zmieszanego poprzednio z jedną trzecią częścią rzecznego 
piasku. Ziemię lub torf należy dobrze rozkruszyć, aby nie 
posiadały większych grudek, zwilżyć, pokrapiając wodą, 
lejąc ją ostrożnie, by jej nie zmącić. Woda powinna sięgać 
3—4 cm poniżej górnego brzegu akwaryum. Następnie można 
zasadzić rośliny a to w ten sposób, że chwyta się je dwo- 
ma palcami za korzeń i wdusza się go całkowicie w piasek, 
pozostałe zaś zagłębienia wyrównuje Się. Rośliny swojskie 
nie nadają Si do obsadzania akwaryów, ponieważ giną one 
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jesienią i niezbyt dobrze znoszą powietrze pokojowe. Naj- 
lepsze dla początkującybh są następujące rośliny egzotycz- 
ne: Nurzaniec (Vallisneria spiralis) z połud. Europy, uszyca 
(Sagittaria nataus) z Ameryki, Moczarka (Elodea deusa) 
z Ameryki, siłotka (Ludwigia mulerti) z Ameryki, pływiec 
(Cabomba aquatica) z Ameryki i uszyca duża (Sagittaria 
chilensis) z Ameryki. Tak urządzone akwaryum ustawiamy 
na tydzień blizko okna, aby rośliny mogły dobrze podrosnąć, 
poczem dopiero wpuszczamy rybki. Gdy nie chcemy akwa- 
ryum sztucznie ogrzewać, musimy hodować takie ryby, które 
i w zimie znoszą bez szkody dla zdrowia temperaturę poko- 
jową (15—20'0). Ryby swojskie nie nadają się do hodowli 
w akwaryach, gdyż nie posiadają zalet ryb egzotycznych. 
Z tych bowiem znajdują w handlu tylko wypróbowane pod 
względem wytrzymałości i zdolności rozmnażania się, pod- 
czas gdy swojskie, właściwości tych nie posiadają. Jedną 
z ryb tak zwanych labiryntowych polecenia godną jest Ma- 
kropoda a to z tego powodu, że posiada ona oprócz skrzel do 
oddychania jeszcze przyrząd, w który nabiera swym pyszcz- 
kiem wprost z ponad wody powietrze i oszczędza w labi- 
ryńcie znajdujący się tlen, Niestety nie pozwala mi łaska- 
wie udzielony kącik w „Hodowcy drobiu* opisać wyczerpu- 
jąco tę cudnie ubarwioną i wspaniałemi pletwami opatrzoną 
rybkę, Makropody mnożą się zapomocą ikry. Samiec buduje 
na powierzchni wody pod liściem jakiejś rośliny swe gniaz- 
dko z szumowin, które wyrabia w ten sposób, że nabiera 
pyszczkiem powietrze, a oblepiwszy je gęstą wydzieliną wy- 
puszcza w postaci małych baniek. Przez 2 pierwsze dni pie- 
lęgnuje on ikrę, a młode tak długo, dopóki nie nauczą się 
dobrze pływać. Ojczyzną Makropodów są Chiny, a żyją one 
tam głównie w rowach bagien ryżowych. Z ryb żyworod- 
nych (vivipara), które tę samą temperaturę znoszą bez szkody 
dla zdrowia, nadają się do hodowli: Hiphophorus Helleri, 
Girardinus reticulata i Platypoecilia maculata pulchra i ru- 
bra. Wszystkie prawie pochodzą z centralnej Ameryki; sa- 
mice nie składają ikry, lecz rodzą żywe młode, a odznaczają 
się bardzo pięknem ubarwieniem. Hiphaphorus jest wprost 
cudem natury, o kilku lśniących barwach, z długim mieczem, 
powstałym z przedłużonej o 2 - 3 cm dolnej pletwy ogono- 
wej, zwężającej się ku końcowi. Jest on trójbarwny z czar- 
nym paskiem w środku, który ciągnie się aż do pyszczka. 

Rybki karmi się najodpowiedniej żerem żyjącym, jak 
Daphniami (raczkami), które żyją w kałużach wiejskich, Cy- 
klopami (skorupiaki) i różnymi larwami komarów, które od 
jaja, aż do ukońcenia swej metamorfozy żyją w wodzie. 
W braku tych można się uciec do karmy sztucznej, będą- 


cej w obiegu handlowym. 


oprawy kraj. Towarzystwa chowu drobiu, gołębi i królików. 


Protokół z XI. posiedzenia Wydziału kraj. Tow. chowu 
drobiu etc., odbytego dnia 7. lutego 1918 we Lwowie. 
Obecni: przewodniczący : Prof. Dr. Stanisław Fibich; człon- 
kowie Wydziału: Adam Klimowicz, Karol Dabans Jan 
Wenzel, Bronisław Żelaszkiewicz ; zastępca Wydziałowego: 
Maryan, Strażek i sekretarz dada tetra jas: Józef Victorini. 

Odezytano i zatwierdzono protokół z X. posiedzenia 
Wydziału oraz odczytano i przyjęto do wiadomości proto- 
kół wpływów od l Exh. 1879 ex 1912 r. do włącznie 1l. 
176 ex 1913. W dalszym ciągu przyjęto do wiadomości, 
iż stan kasy Towarzystwa dniu 7/II 1912 wynosił 


w dochodach 858 K 02 h 
„ rozchodach . 407 „ 74 , 
gotówką . 150 K 28 h 


W sprawie wniosku p. M. Fedyka, kierownika kursu 
rolniczego w Zurawicy i właściciela subwencyonowanego 
kurnika uchwalono przychylić się do jego życzenia i wysłać 
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na miejsce delegatów w osobie pp. Wictoriniego i Wenzla, 
którym polecono porozumieć się bezpośrednio z p. Fedykiem 
i następnie zdać sprawę z tej podróży. Uwzględniając prośbę 
p. Lubieńskiego przyznano mu 509, zniżki w opłacie wpisu 
i wkładki członkowskiej, zaś podanie p. Misiewicza o sty- 
pendyum na podróż naukową postanowiono przesłać Zarzą- 
dowi Filii krakowskiej do zaopiniowania. 

Zastanawiając się nad podaniem Filii Nowotarskiej 
o użyczenie jej pomocy w rozmaitych kierunkach pracy — 
Wydział uznając za rzecz słuszną i pożyteczną dalsze wy- 
datne popieranie tej filii, nie mogąc w braku funduszów 
udzielić jej na razie subwencyi, aprobował poprzednie wy- 
słanie jej przez sekretarza drobiu w naturze i upoważnił go, 
o ile znajdzie się materyał do dalszej wysyłki rozpłodników 
dla tej Filii. Odnośne do potrzeby urządzenia kursów i od- 
czytów z zakresu hodowli drobiu w Nowotarskim okręgu 
postanowiono zwrócić uwagę zarządu Filii tamtejszej na 
c. k. Towarzystwo rolnicze w Krakowie, które w tym kie- 
runku powinno przyjść z pomocą. 

W myśl projektu Zarządu T. K. rolniczego w Brze- 
sku uchwalił Wydział rozpisać i ogłosić konkurs (vide Ho- 
dowca drobiu Nr. 3 ex 1918) na pracę o wyprawie skórek 
króliczych, ustanawiając termin przedkładania tych prac do 
1. maja 1913 oraz 50 K nagrody dla najlepszej i uznanej 
przez Wydział za odpowiednią celowi. 

Termin XVIII, W, Zebrania ustanowiono na dzień 
16. marca 1918. 

W końcu na wniosek p. Karola Dobrzańskiego uchwa- 
lono jednomyślnie wyrazić byłemu sekretarzowi Towarzyst- 
wa Prof, Dr. Mieczysławowi Grabowskiemu radość z po- 
wodn pomyślnego przebiegu jego ciężkiej choroby i uchwałę 
tę postanowiono zaprotokołować, wykonanie jej zaś odro- 
czyć do chwili, gdy stan zdrowia Prof. Dr. M. Grabowskiego 
pozwoli na przyjęcie deputacyi. 
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dprawy Towarzystwa chowu drobiu w Jarosławiu. 


Stacye zarodowe. Na stacye otrzymali: 

Dr. Stanisław Wróblewski w Tarnowie 1 kaczora Pe- 
king; Michalina Czerwińska w Gniku 1,2 indyków ameryk. 
bronzowych : Zakład chowu drobiu ks. Jerzowej Czartorys- 
kiej w Wiązowniecy 1 koguta zielononóżkę, 1 koguta Or- 
pingtona żółtego, 2 kaczory Peking, 1,1 pantarek szarych; 
Jzabela Heberko w Giebułtowie 2 gęsi emdeńskie ; Włady- 
sław Józefik w Źbiku 1,1 królików wiedeńskich; Fr. Ba- 
czakiewicz w Chrzanowie 0,3 knr Langshan czarnych; Ka- 
zimierz Dobrowolski we Lwowie 1,2 kur Minorek czarnych; 
ks. Marceli Piotrowski w Jasieniu 1 kaczora Peking, 1 ko- 
guta włosk. kuropatw.; Leokadya Werhunowa w Laszkach 
k. Bobrówki 1 kaczora Peking; Marya Mureńkowa w Lasz- 
kach k. Bobrówki 1 koguta zielononóżkę; ks. Jan Nasalski 
w Poluchowie 1,1 królików srebrzystych; Ludomir Dzier- 
żanowski z Ludomirówki 1 samca królika barana francus- 
kiego; Edward Kozłowki z Skawiny 1 kaczora Aylesbury; 
Jan Kownacki z Kostrzy 1,2 indyków ameryk bronzowych; 
Emilia Lubojemska z Huty 1,2 indyków ameryk. bronzo 
wych; Roman Stopa z Tyczyna 1 gęsiora emdeńsk.; Julia 
Strzelecka z Sidziny szlacheckiej 1 koguta Rhode Island; 
Szaweł Friser w Baszni dolnej 1,2 kur Plymouth-Rocks: 
Franciszek Pisz w Tarnowie 1,2 kur Plymouth-Rocks. 


Jaja wylęgowe kur zielononóżek, Minorek czarnych, 
włoskich białych i kuropatwich, Orpingtonów żółtych, kukułek 
belgijskich; kaczek Aylesbury i Peking; gęsi emdeńskich — 
są do nabycia w Towarzystwie chowu drobiu w Jarosławiu, 
Członkowie tegoż Towarzystwa otrzymają 250% zniżki. 


Prezes : 


Prof. Dr. St. Fibich. 


Za sekretarza: 
Józef Victorini. 
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Jaja wylęgowe kur Langshan czarnych, Wyandottów 
białych i złotych, Orpingtonów białych, Plymouth-Rocks ja- 
strzębiowatych, Brahma jasnych, Kochihin czarnych, żółtych 
Faveroll są do nabycia u członków Towarzystwa, których 
na zamówienia odnośnych jaj wskaże sekretaryat Towarzy- 
istwa po otrzymaniu kartki na odpowiedź. Jaja wylęgowe 
indyków emerykańskich bronzowych i czarnych Mamuth 
oraz białych Virginia; pantarek szarych i białych będą rów- 
nież do nabycia w kwietniu i maju bądź w Towarzystwie, 
|l bądź u członków jego. 

Do sprzedania w Towarzystwie chowu drobiu w Ja- 
jrosławiu są do sprzedania: 3 pary gołębi pawiaków, 1 ka- 
czor Peking, indyczki ameryk, bronzowe. 

Bliższych wiadomości udzieli Sekretaryat Towarzystwa. 

Stacye zarodowe. Z dniem 31. marca zamyka Towa- 
rzystwo odbiór i rozdzielanie na stacye zarodowe drobiu. 

Zgłoszenia o drób obecnie wpływające, będą notowane 
do uwzględnienia w jesieni b. r. 

Natomiast króliki mogą być przyjmowane z stacyj za- 
rodowych i w miarę zapasów na nowe stacye nadawane. 


Rozmaitości. 


— Obcinanie lotek. Niektóre kury mają tę niedobrą na- 
wyczkę, że ze specyalnem zamiłowaniem przelatują przez 
wszelkie ogrodzenia. Nie chcemy tu mówić o tem, że u nie- 
których ras za niskie ogrodzenia w stosunku do ich zdol- 
ności do lotu są przyczyną wylatywania całych stad, chodzi 
| nam tylko o to, że w wielkich stadach znajdzie się zawsze 
jedna lub kilka kur, których wielka zdolność do lotu jest 
przyczyną licznych kłopotów. Pewien hodowca pisze, że 
jmiał on kurę ciężką, rasy Orpington, która z łatwością wy- 
latywała na dach pralni wysokiej na 2m, a stąd przez 
okno dostawała się do kuchni; tenże hodowca posiadał Mi- 
|norkę, która płot wysoki na'3!/, m przelatywała do ogrodu 
sąsiada. Takie nawyczki kur prowadzą często do waśni, 
'a nieraz i do uśmiercenia szkodnika przez sąsiadów. Często 
przyzwyczajają się takie kury do znoszenia jaj poza obej- 
ściem ich właścicieli. Najskuteczniej pomaga w tym wypadku 
obcinanie lotek, które należy wykonywać tylko na jednem 
skrzydle, gdyż ptak wtedy traci przy wzlocie równowagę. 
Gdy się obetnie skrzydła w poprzek stosia, to wkrótce te 
wypadają i ani się człowiek spostrzeże kiedy zdolność do 
lotu znowu się pojawi. Toteż o wiele lepiej jest na pierw- 
szych 9—10 lotkach poobcinać nożyczkami chorągiewki po 
przyśrodkowej stronie stosiny, pozostawiając węższe piórka 
zewnętrzne. Gdy skrzydło jest złożone zeszpecenia tego wcale 
nie widać. 


DOEOOOOOOOOOOOOOOOOOO 
MReklamacye! 


W razie nie otrzymania numeru najdalej ðo 
5-qo każóego miesiąca należy go reklamować wprost 
w Administracyi naszego czasopisma. Reklamacye 
sq wolne od porta. 


Reklamacye nadsyłane po wyjściu nasiępnego 
numeru nie będq uwzględniane. Przy reklamowaniu 
podać Ookłaónie imię, nazwisko i adres, a jeżeli 
reklamujący jest członkiem filii kraj. Towarzystwa 
chowu Orobiu wymienić, — ðo której należy. 


DUZCOOOOOOOOODOOOUNION 
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OGLOSZENIA. 


O 


Cena drobnych ogłoszeń wynosi dla ezłonków Towa- 
rzystwa po 3 h. za 1 wyraz, dla osób prywatnych po 5 h. Cena 
ogłoszeń wielkości całej strony 48 K., */, str. 24 K., 1, str. 12 K., 
1, str. 6 K., t46 str. 3 K. Przy kilkakrotnem pomieszezaniu 
tego samego ogłoszenia udziela się opustu. Ogłoszenia należy przy- 
syłać przed 25-tym każdego miesiąca i należy wyraźnie wymie- 
nió, w jakiej wielkości i ile razy ma być powtórzone, jako- 
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też nadesłać z góry przypadającą za nie kwotę. 


l'2 rocznych „Mechelnerów* 
30 koron, 1'2 2-letnie Bra- 
ma-Putra jasne 28 koron, 12 
czarne Kochinchina 25 koron (2 
letnie), 1:2 białych Orpington 
28 koron, 1:8 popielate Pl. Rocks 
32 koron, 1:2 Fadevolks 2-letnie 
22 koron. Drób wsz stek czysto 
rasowy i bardzo piękny. Jaja 
wylęgowe tychże ras jakoteż 
Langshan czarnych, Orpingto- 
nów czarnych, Kochinchina żół- 
tych po 80 h. sztuka. Malay, Jo- 
kohama, indyjskich bojowych, 
Siamskich włosiatych po 65 h. 
sztuka. Kaczki Peking, Caynga 
szmaragdowe sprzedaje Dwór Hu- 
ta p. Majdan kolbuszowski. 
zmiany mieszkania 


l powodu sprzedam tanio czy- 


stej krwi króliki fiandryjskie 
sztuki rozpłodowe bardzo piękne, 
białe i zajęczate. Walenty Surma 
Rafinerya Nafty p. Limanowa. 


Kurnik zarodowy H. Tarnawskie- 
go w Tarnopolu sprzedaje 
przez cały sezon jaja wylęgowe 
od kur następujących ras: „Brah- 
ma-Putra* jasnych, „Kochinchi- 
na“ czarnych, „Wajendottów* 
białych „Orpington“ żółtych 
i „Plymouth-Rock* jastrzębia- 
stych po 5 kor. za tuzin. Kury 
pierwszorzedne, za zapłodnione 
jaja i czystość rasy ręczę, nie- 
zapłodnione zmieniam. 


Jaja WylĘgOWE kur Wyandottów 


białych i kaczek 
Peking (odznaczonych na Wysta- 
wie drobiu w Krakowie 1912.) 
tuzin (15 jaj) wraz z opakowa- 
niem 5'40 kor., (dla członków 
Towarz. chowu drobiu 4:20 kor.) 
sprzedaje J. Grefner, Kleparów 


p. loco. 
rB rasy gołębi parami 
Różne i pojedynczo sprzeda 


A. Matasz, Niepołomice. 1—8 


d 


iż 2 „Hodowcy drobiu* z r. 1904 lub po- 
OCZNI jedyncze numera z tego czasu (8, 4, 


5, 6, 7, 8, 9, 10 i 11) zakupi Administracya. 
Pppp 


Znakomite 


kanarki To | 


oryginalne (Seiferta) 


w wielkim wyborze — od najtańszych do najdroższych. 
= Doskonałe samiczki. = 
Wysyłka na prowincyę 


K. DORRZAŃSKI 


Lwów — Krupiarska 15 (Stacya tramwaju : kościół św. Piotra i Pawła). 


Jai l owe od kur premiowanych dyplomem hono- 
Ja wy (7! rowym w Krakowie i Złoczowie, a to: 
Polskie czubatki, szamowe, sztuka po 50 hal, Wyandotty białe, 
typowa budowa, stado nadzwyczajnie dobrane i znacznym kosz- 
tem, sztuka po 40 hal. Kaczki Peking sztuka po 60 hal. Wy- 
syłka jaj ograniczona wskutek większych zamówień. Wysyłam 
w porządku zamówienia i w miarę znoszenia jaj przez inwen- 
tarz. Wedle życzenia dodaję 3 sztuki jaj gratis, zwrot za ewen- 
tualne uszkodzenie, lub jednorazowa wymiana jaj w tem samem 
opakowaniu, a posyłkę opłacić. Kartka na odpowiedź. K, Obertyń- 
ski w Złoczowie. 
| O O Z AN 
ar ti kurników Zagwóźdź ma na sprzedaż jaja białych Or- 
zą pingtonów po 40 h sztuka, oraz przyjmuje zamówie- 
nia na gęsi Emdeńskie — premiowane, wysyłka w październiku. 


Przyjmuję cj zamówienia na drób młody — z wczesnych wy- 
| p lęgów 1918 r. niżej wymienionych ras. Wysyłka 
uskutecznia się w sierpniu, wrześniu i październiku. Gęsi po 
12 kor. sztuka, indyki po 10—12 kor., kaczki po 8 kor., kury Bra- 
maputry gronostajowe po 10 kor., kury Zielononóżki po 4 kor. 
perlice po 4—b kor. sztuka. Opakowanie trójki kur i kaczek 
2 kor., większe 8—5 kor., — zwrócić można na koszt własny — 


pobierając wartość opakowania. Szkoła hodowli drobiu w Zielonej 
koło Rawy. 
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isas u nna, EE a zka an EP z o] 
filia Towarzystwa chowu drobiu w Samborze przyjmuje zamó- 
wienia na jaja wylęgowe następujących ras, po poniżej po- 
danych cenach za 12 sztuk. Kaczek Peking, odznaczonych meda- 
lem ministerstwa rolnictwa, wagi przeszło 4 klg., długość od dzióbu 
85 cm. po 10 K.; kur niebieskich Creve-Cour, importowanych z Fran- 
cyi, po 10 K, hodowczyni Pani Stefanowska; kur Creve-Cour czar- 
nych po 6 K, hodowczyni Pani Filipowiczowa; kur polskich zielo- 
nonóżek po 6 K, hodowca p. Małkowski; kur czerwonych Rhode 
Island odznaczonych dyplomem honorowym w Krakowie. Jaja 
wylęgowe importowane od 3 pierwszorzędnych specyalnych ho- 
dowców zagranicznych tej rasy, po 6 K, hodowca p. Dziadyk. 
Powyżsi członkowie specyalizują się wyłącznie w hodowli powyż- 
szych ras, innego drobiu nie trzymając. — Wysyłka nastąpi w po- 
rządku w jakim zamówienia wpłyną. 2—2 
PAPPYTY YTY YYYY P PPP PPP 


Pai on e ea PTTTTWENUZIA 
Wydawnictwa Kraj. Tow. chowu drobiu, gołębi i królików 


do nabycia 


w Administracyi „HODOWCY DROBIU“, 
Lwów, ul. Kochanowskiego I. 67. 


1. Dr. H. Mańkowski: Chów drobiu w Galicyt i sprawa pod- 
niesienia tej gałeęzt gospodarstwa krajowego. — Cena 1 K 40h. 


2. Roullier-Arnoult: Praktyczne wskazówki sztucznego wylegania 
i chowu ptactwa domowego i dzikiego, przetł. z franc. K1. Sta- 
siniewiczowa. — Cena 1 K 10 h. 


5. Ilustrowany katalog III. kraj. wystawy drobiu we Lwowie, 
z opisami i rycinami poszczególnych ras kur, gesi, kaczek, in- 
dyków, królików i gołębi. — Cena 45 h. 

4. Sutermeister M.: Królik olbrzym flandryjski, opis i wska- 
zówki o chowie królika olbrzyma flandryjskiego, spolszczył 
J. Zagaja. — Cena 25 h. (nakład wyczerpany). 

5. Mógnin P.: Choroby królików, z francuskiego przetłuma- 
czył J. V. — Cena 60 h. 

6. Dr. Obfidowicz Bronisław: Polskie gołebie rasowe i ich 
chów. — Cena 60 h. (nakład wyczerpany). 


7. Środki zmierzające do podniesienia w dwójnasób nośności 
kur, z 2 rycinami. — Cena 10 h., z przesyłką pocztową 15 h. 


8. Terlecki Eugeniusz: Chów gołębi. Z 98 rycinami (wielka 
ósemka, 304 stron druku). — Cena 3 K., z przesyłką po- 
cztową 3 K. 55 h. 


9. Neell Józef: Hodowla kaczek, gęsi i łabędzi. Praktyczne 
wskazówki racyonalnej hodowli ptactwa wodnego domo- 
wego wraz z opisem i ilustracyami poszczególnych odmian 
kaczek, gęsi i łabędzi). — Z 26 rycinami. — Cena 1 K 20h. 
Neell Józef: Hodowla indyków, pantarek i pawi z 5 ryci- 
nami. — Cena 65 h. 
Obie powyższe książki (Nr. 9 i 10) zostały reskryptem c. k. 
Rady szkolnej z dnia 30. maja 1908 r. 1. 23.609 zalecone 
do bibliotek szkolnych dla użytku nauczycieli. 


10. 


11. Zagaja Józef: Hodowla drobiu. Z 17 rycinami (nakład 
wyczerpany). 

12. Falkowski Doliwa Władysław : Hodowla królików. Z 25 ry- 
cinami (nakład wyczerpany). 

18. Kraskowski Jerzy: Walka z drożyzną mięsa. Z 1 ryciną 
(nakład wyczerpany). 

14. Kraskowski Jerzy: Z rozmyślań i doświadczeń przy hodo- 
waniu królików. — Cena 10 h. (nakład wyczerpany). 

15. Dr. M. G.: Pouczenia o cholerze drobiu. 

16. Dr. M. G.: Pouczenia o dyfteryt drobiu. 

17. Dr. M. G.: Pouczenie o świerzbie czyli parchach królików. 

18. Pouczenie o biegunce zakaźnej osesków. 

19. Konserwowanie jaj. — Cena 60 h. 


. Zagaja Józef: Hodowla kur. Z 38 rycinami. — Cena 1 K 20h. 

. Gromczakiewicz Jan: Choroby jajowodu i jajnika. Nakład 
wyczerpany. 

. Michelini Humbert: Parę słów o chowie kanarków. — Cena 
40 h., z przesyłką pocztową 45 h. 

IE Józef: Hodowla królików z 42 rycinami. — Cena 
1 K 20 h. 


Uwaga. Pouczenia oznaczone pod 15., 16. i 17. wysyła się człon- 
kom Tow. chowu drobiu na żądanie darmo i opłatnie. 
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Jaj â dottów złotych sprzeda- 
je J 80 hal. za sztukę wraz 
z opakowaniem. Hodowla kur 
W. Serafina w Mrażnicy poczta 


Borysław. 1—2 
Kurnik zarodowy M. Bitscha- 

nowej w Kadłubiskach 
poczta Jasionów koło Zabłociec 
wysyła jaja wylęgowe kur Zie- 
lonoróżek tuzin 8 kor, kaczek 
Peking tuzin 5 kor. — Opako- 
wanie tuzina 40 hal., zamiast 
wymiany jaj dodaję do tuzina 


3 sztuki. 

) U ( jaja wylęgowe od kur 
| l aje Brahma jasnych czy- 

stej rasy, pięknie znaczonych, 

tylko po 40 h. za sztukę, od 1. 

maja po 30 h. Michał Tarnawski 

w Kontach p. Olesko. 


przyjmuje zamówienia na gą- 
siątka półkrwi emdeńskie 2 
koron sztuka; jaja wylęg. (tylko 
niewielka ilość jeszcze) indyków 
bronzowych Mamutów 50 hal. 
sztuka, opakowanie (koszyk) 80 
hal. M. Gałaczyński Zborów. 


©” ju. 


hi ( ZEG M, 
mó” 


Z 

Ri 
A 

IMA 


Założona 
w r. 1893 


wylęgowe kur Wajen- | 


„HODOWCA DROBIU“. 


Szkoła chowu drobiu w Zie- 
lonej pod Rawą przyj- 
muje zamówienia na jaja wy- 
lęgowe: Gęsi pomorskich si- 
wych (rasę wysiadującą dużą 
nieśną) po 2 K szt., indyków 
amer. bronzowych metalicznych 
po 60 hal. szt., kaczek Peking 
po 60 hal. szt., kur Brahm gro- 
nostajowych po 1 K — od 155 
po 50 hal. szt., kur Zielononóżek 
kuropatwich po 30 hal. szt., kur 
Zielononóżek białych nakr. czar- 
nem po 25 hal. szt., Perliczek 
ciemnych (w maju i czerwcu) 
po 40 hal. szt. Wysyłka jaj 
w marcu, kwietniu i maju — 
w takim porządku w jakim za- 
mówienia wpływają — w miarę 
znoszenia jaj przez inwentarz 
czysto rasowy i kontr. nieśliwości. 
Opak. 1 K tuzina jaj — i poczta 
na koszt odbiorcy 3—8 


K iQ trzy samice krakusów 
UPIĘ i jedną samicę krymkę 
czubatą, tak krakusy jak i krym- 
ka znaczone czarnym lub czer- 
wonym kolorem, Adam Sekora, 
zeszów. 2—8 


Przeszło 300 pierwszych 


odznaczeń 


l A , 
NUTY 


> S 
5. 
I1/ Ga 


Piękne 


Nr. 4. 


rasowe króliki niebieskie wiedeńskie i szare flandryjskie 
premiowane na wystawach dyplomami i złotem meda- 


lem sprzedaje hodowla Szajowskiego na Sygniówce, Lwów. Rozpło- 
dowe 24 koron para, młode 14 koron, za przesłaniem wpierw na- 


leżytości. Na odpowiedź dołączać kartkę. 


C. k. uprzywilejowana specyalna fabryka wag, wyro- 
= hbów ślusarskich i mechanicznych 


JANA STANKIEWICZA 


«we Iswowie;. 
ulica Franciszkańska 1. 1, 


poleca wyrób aparatów do wylęgania jaj, tudzież do wycho- 
wywania drobiu, t. j. wykonuje wylęgarki, suszarki, matki 
wychowawcze „system wodny“, siatki druciane, lampy do 
prześwietlania jaj i utrzymuje na składzie wszelkie przy- 
bory, wchodzące w zakres tych aparatów. Młynki do mielenia 
kości, wytwarzające najzdrowszą karmę dla drobiu. 


Cenniki na żadanie bezpłatnie i franco. 8—12 


chowają sie naj- 
lepiej na 


i Polsterera 


karmie z włókien mięsnych dla 
piskląt i na miesie gruboziar- 
nistem (Grissel). 


Gr = żądać cennika | próbek - 


"Wiener Neustadt G/ 216. 
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TREŚĆ: Józef Victorini: Kilka słów o pochodzeniu kur polskich czubatych, zwanych padewskiemi. — Humbert Michelini: Choroby 
drobiu. — Franciszek Kierich: O Akwaryam pokojowem i hodowli egzotycznych rybek ozdobnych. — Sprawy kraj. Towarzy- 
stwa chowu drobiu, gołębi i królików. — Sprawy Tow. chowu drobiu w Jarosławiu. — Rozmaitości. — Reklamacye. — Ogłoszenia. 


Odpowiedzialny redaktor Prof. Dr. Stanisław Fibich. 


Z Pierwszej Związkowej drukarni we Lwowie, u. Lindego 4. 


